
■M
W

.

lii

PRZEGLĄD
ROLNICZY, HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY

r  47;®Pismo bezpłatne, wychodzące'dwa razy na tydzień
przy

DZIENNIKU WARSZAWSKIM

WARSZAWA. — NIEDZIELA 

Dnia 5 (17) Czerwca 1855 roku.

W IA D O M O ŚC I URZĘDOWE.

w  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o

A L E X A N D R A  ligo  
C e s a r z a  W s z e c h  R o b s y i ,  K r ó l a  P o l s k i e g o ,  

etc-, etc., etc.,

R a d a  A d m i r i i  s t r  a c y j n  a K r ó l e s t w a ,

Zważywszy:  że właściciel dóbr  Małopole w powiecie Stanisławo- 
Iwskim położonych,  do których wies Dreszew należy, zrzekł się u t r z y  
[mywania nadal  pod tąż wsią na rzece Bugu przewozu opat rzonego ta- 
jryffą klasy 1V-tej,  postanowieniem Rady Administracyjnej  z dnia 3 (15) 
[października 1839 r. nadaną,  na przełożenie Zarządu X I I I  go Okrę gu

IKommunikacj i ,  postanowiła  i s tanowi:
Artyku ł  1. Taryffa klassy IV do poboru cplat  z przewozu na 

Irzece Bugu pod wsią Dreszewem,  z mocy postanowienia Rady Admin i ­
stracyjnej z d. 3 (15)  października 18 3 9  r. udzifilo.ua ma być uchyloną

1 p r z e w ó z  zniesiony.
A r t y k u ł  2. Wykonan ie  niniejszego postanowienia Zarządowi

1X 111 Okręgu  K o m m u n ik a c j i  po leca .

Działo się w Warszawie,  dnia 10 (22) maje 1855  r.

Namiestnik,  Jenerał -Feldmarsząlek (podpis.)  X ią ie  W arszatcski- 

Dyrek to r  Główny Prezydujący w Komissji  Rządowej  Spraw We- 
[wnętrznych i Duchow ny ch ,  Jenerał -Lej tnan t  (podp.)  B ikińshi- 

Sekretarz Stanu, Rzeczywisty Radca Stanu,
(podpisano)  T. Le-Brun.

Szczepienie zarazy płucowój u bydła rogatego
( D a l s z y  c i ą g ) .

DRUGI RZĘD PRÓB NA BYDLE.

Isze p r ó 8 y. Szczepiono 4 woły nó osadzie ogona,  a to krwią 
f z  żyły szyjnej chorej krowy,  śluzem z pyska chorego wolu,  g iuzełkową 
’raassą z jednej kiszki, rozcieńczoną w o d ą  cuk ro w ą ,  i płynem wyciśnię

tyra z chorego płuca.  U zwierząt  tych pokazało się tylko lekkie zapale 
ni* .w m ejscu szczepionćm.

2gie p r ó b y .  Piątego marca 1 8 5 1 zaszczepiono, c eczą wyci- 
śn oną  z płuc jałówki w trzecim okresie choroby,  2 woły na osadzie o- 
gona.  P o  14 dniach pokazało się w tych miejscach powoli  wzmagające 
się nabrzmienie, '  k tóie u jednego bydlęcia szybko znikło, u drugiego zaś 
p i w ię t sz y ło  się, doszło do wielkości kurzego jaja, s twardniało,  rozeią 
gło gię między kiszką odchodową  a osadą ogona: po kilku nacięciach i 
przeczyszczeniu znikła puchl ina bez ropienia.  Tego samego dnia szcze­
piono 5 wołów na nosie; u czterech nie pokazało s'ę nic właściwego,  u j  
piątego zaś powstało na boku miejsca szczepionego i od tego przez'  
szczeki i głowę rozciągające się twarde nabrzmienie,  które coraz więcśj 
przybierało i do rakowatej  prawie twardości  doszło;  miejsce szczepion 
tymczasem zamieniło się w ranę złego wejrzenia z posokowatem ropie 
niem. Późnić)  wylało się z dwóch  nacięć zrobionych w nabrzmienii  
wiele ropy z obumarłemi częściami tkanki łącznćj i skóry; utworzył się 
także na żuchwach otok ze złą ropą,  po otworzeniu którego bydle przy 
szło widocznie do siebie i do 10 czerwca wyzdrowiało zupełnie; części 
pokrywające żuchwę zostały nabrzmiałe,  skóra zaś przedstawiała miej­
sca twarde i zgrubiałe,  tak jak się to zdarza przy szczepieniu na ogonie.  
Niebezpieczeństwo,  na jakie wół  przez kilka dni był wystawiony,  me 

pozwala szczepić na nosie.
3cie p r ó b y .  Dnia 10 maja 1851 szczepiono 9 silnych holen­

derskich wołów i dwie chude krajowe krowy na osadzie ogona,  cieczą 
wz ętą z krowy zabitej w trzecim okresie choroby,  a która to ciecz 
składała się z k rwawej  piany, częścią z mięsrów,  częścią z płuc wyci- 
śriionćj. Dziewiętnastego maja pokazały się pierwsze skutki szczepienia 
2 I-go maja powstało u sześciu wołów i jednej  krowy znaczne 
nabrzmienie na ogonie,  które powtórzyło się 31 maja wśród wymienio­
nego leezenia,  po czero wróciła u tego bydła cbęć do żarcia i wesołość 
U dwóch wołów zaś rozwinęła się choroba gwałtowniśj ;  bydlęta te nie 
żarły już prawie nic; części koło osady ogona i kanału odchodowego na ­
brzmiały mocno,  stwardniały i utrudniały łajnowanie.  Trzeciego czer- 
wca była część w*poconć j  massy zgorzeliną obumarła ,  daleko aż w g łę  
bić) leżące u t w o r y  tak, że była obawa fistuły w kanale odchodowym,  
bo odchodzenie gnoju kanałem odchodowym było zupełnie utrudnione.  
Piątego czerwca przystąpiło gwał towne silenie, a 7 czerwca były bydlę 
ta bardzo cierpiące; nie chciały nic żrćć,  śmierdzący z posoką zmięsza 
ny gnój  zdołano oddal ić tylko przez enemy; puls był mały i przyspieszo



ny,  bydlęta nie ws tawa ły  już,  piły dużo wody,  od dy ch an i e  było mało 

n adw erężone ,  szelestu w j amie  p ie rs iowćj  n ' e  moi ri a  by ło  dosłyszeć .  80 
cze rw ca  nakon i ec  odeszły bydlę t a.  Przy  ro z cz ło n ko w an iu  okazały się 
mięsce  (mus/.Kuły) kana łu  o d c h o d o w e g o  i o t a cza j ąca  je t kanka  b lado -  
c ze rwone j  barwy ,  o toczone  wypocinami ,  kana ł  zaś o dc h o d o w y  w d ł u ­
gości j edne j  stopy j akby  zgo rzel iną zajęty,  p łuca  czarne ,  z a l ed wo  w p o ­
łowie  ma r t n u r ko w a t o  zwą t ro b i a ł e ,  w p ęch e rz u  żół c iowym była gęsta,  
c zarna  żółć,  na b łon i e  p ie r s i owej  widać  było l ekką  powłokę  surowiczą  
(l imfatyczną) ,  b łona  ś i uzowa kiszek miała c ze rwor io -b runa tne  k r o p k o ­
wan e  płatki ,  a w n ektórych miejscach były kupki  g ru czo łkowe  w g a ł ą ­
zki nas t rzykane .  U d rugi ego  wo łu  była t kanka  na pó ł  stopy długości  
w kana ł  o dc h od ow y  zgo rze l i now e ,  w błon i e  brzusznej  było l imfatyczna 

c z e r w on a  ciecz nag ro m ad zo n a ,  w r ó ż n y c h  miejscach pokaza ły  się n ie ­
znaczne  przyrośri ienia,  w ą t ro b a ,  jak to często bywa u bydła  cho rego  na 
zarazę  p łuc ow ą ,  r ozpul chr i iona ,  p r ze is t oczona,  jasnożó ł t ć j  ba r wy ,  b łona  
ś luzowa tchaw icy i j ę zyka  c i emnobruna tna ;  p łuca  zupełni e cza rne ,  zmniej ­
s zo n e ,  wiotkie;  na b łon i e  op łucnć j  surowicza  powłoka  żół tćj  
barwy;  w idać  było także na błoni e p ier siowej ,  na wewnęl r znój  s t r o ­

j n i e  żeber ,  na oko ło  i między obu  p łucami ,  dużo g ruz e ł kó w z miękkiemu 
^scirnami,  wielkości  g łówk i  szpi lkowej  aż do g ło w y  dziecięcej ,  w k t ó ­
r y c h  była jednos t a jna ,  suchs ,  s z a r aw a ,  tw a rd a  massa ,  p o d o b n a  nieco do 
g r u ze łk ow ć j  w t r z ewiach  bydl ąt  pad łych  na zarażę p łucow ą .

5te  p r ó b y .  D z i e wię tna s t ego  cze rwza  1851 r o b i o n o  n ow e  p ró ­
by,  lecz wybra ł  sob ie  sp r aw oz da w ca  s t o sownie j s ze  miejsce do szczepi e ­
nia,  a to sam kon i ec  ogona .  Szczepiono  k rw ią  i ś l uzem wo łu  zna jdu ją .  
Ctgo się w p ie rwszym okres ie  cho roby:  5  chudych  wo łów 5  do 6 letnich 

zost a j ących  od 2 8  maja w stajni ,  j ednego  ho lende r sk i ego  trzechletniego 
wo łu ,  kup ionego  13  cze rwca ,  i dwie  dwu  do  frzechmie. t ięczne cieliczki 
w ła s neg o  ch ow u .  Trzydzi e s t ego cze rwca  pokazały się p i e r ws ze  oznak i  
zapa l enia  w mie j scu  szezepionem,  pr zez lekkie  nabrzmieni e  i bolesność.  
T e  pięć wo łów przes ta ły żróć; j e de n  zaś w ó ł  i dwie  k ro wy  nie okazy ­
wały  żadnej  oznaki  zaszczepionej  cho ro by .  Ob jaw y  zapalenia  odbyły  
swó j  przebieg,  jak wyżej w ogóle  op i s ano ;  a 22 c ze rw ca  był kon iec o’- 

^gona 4 wo łów tak p r a w ie  ob umar ły ,  że t rzymał  się już tylko na kilku 
t k ank ow ych  w łóki enkach ,  k ló r e  przeci ęto.

 ̂ 5 t e  p r ó b y. Dwódz i e s t ego  s zós Ugo  czerwca  s zczepiono  cieczą 
Z wo łu  c h o r e g o  w p ie rwszym ok re s i e ,  a to I 2 k r a jowych  w o łó w  i dwie  
j a ł ówk i ;  2 6  cze rw ca  okaza ły  się u j edne j ,  a w ki lka dni po t em u d ru -  

giej  po ło wy  bydląt ,  w iadome  miejs cowe oznak i ,  wyzd rowia ły  j ednak  by- 
,dlęta p r ędko  i zupełnie .

, 6 te p r ó b  y. W e  dwie  godziny po śmierc i  bydlęcia,  c i eczą  z płuc 
zwą l rob i a łyc h  wyciśni ętą  z aszczepiono 10 chudych  wo łów,  ja ł ówkę ,  ho-  
| l ende rsk i ego buhaja  i 4 dn io w e  cielę,  dnia 16 czerwca.  Dwudz i e s t ego  
cz w ar t eg o  czerwca  okaza ło  się u 4 byd l ą t  bo lesne  nab rzmieni e  na ogo-  
jme;  29  cze rwca  poczęły się ob jawiać  i u reszty zwyczajne  oznaki .  Dzie­
s i ą t ego s i e rpn ia  od ję to  4m z nich zgorzel iną zajęty k on i e c  ogona.

7me  p r ó b y. Dw udz i e s t ego  ósmego  s i e rpn ia  185 1  s zczep iono 
Cieczą  p łu c o w ą  k ro w y  zabitej  w począ tku  drug i ego  o k re su ,  nas t ępuj ące 

bydlęta:  7 chudy ch  w o łó w  dwule tn i ch ,  1 h o l e n d e r , k ą  k r o w ę  do jną ,  14 
^trzechletnich w o łó w  i j e dn ę  k r a jo wą  k r o w ę  do jną .  Dziewiąt ego w r z e ­
śn i a  okaza ły  się u ho lende rsk ić j  k ro w y  i d w ó c h  w o łó w  p i e rwsze  o z n a ­

ki,  w  14 dni  późnie j  u wszystkich ob j awy  szczep i en i a ,  które  j ednak  zni-;* 
knę ły  w dni  kilka,

8me p r ó b y .  Sze snas t ego  l i s t opada 1851,  cieczą p ł uc ow ą  wo- 
łu w p ie rwszym okres ie  ch o ro b y  zar żn i ę t ego ,  k t ó r ą  przez 8 dni  dla ) 
p róby  p r z e c h o w a n o ,  s zczepiono  4 małe  k r a j ow e  k ro w y ,  u k tó rych oka-jj. 
żuło się w 10 dni  ch a r a k t e ry s t ycz ne  zapa lenie  i p r a w id ło w y  onego  * 
p r zeb i e g .  '  J

, 9fe  p r ó b y .  Dz iewię tna s t ego  stycznia 1 8 5 2  zaszczep iono  c i e c z -  
z p łuc  k ro w y  w t rzecim ok re s ie  cho re j ,  pięciu k r a j o w y m  i j e dn em u  ho-*! 
l e n d e r s k i e m u  wo łowi .  Drug iego  lutego nastą-piły zwycza jne  o z n a k i j  
szczepi enia ,  a 20 odzyska ły  bydlęta zd ro w ie ,  wyjąwszy j ednego ,  k tóry  |  
do s t a ł  3  lutego na górnć j  części tylnćj p r aw e j  nogi  nab rzmieni a,  k t ó r e f  

jak skir  s twa rdn i a ło :  bydlę poczę to  ch ud ną ć ,  nie chc ia ło  żrćć,  tę tno by-jj; 
ło  p rzysp i eszone,  o d d e c h  p r aw id ł o w y .  P i ą t ego  do  8 lutego rozszer zy ła  
się puch l i na  po ca łem tylnem udzie ,  wys t ąp i ła  n a w e t  poza linję przez  
ś ’odek  tylu idącą ,  i odepchnę ł a  ogon  na d ru g ą  s t r on ę .  O t w ó r  k a n a ł u  

o d c h o d o w e g o  był  ści śniony,  gnój  nie móg ł  odchodzi ć ,  chęć  do  żarcia 
us t ała ,  t ę t no  było p r zysp ieszone ,  s c h u d n i e m e  znaczne;  9 i 10 w z r a s l a -1 
ło  c iąg le  os ł abieni e ;  oddychan i e  by ło  u t r ud n i on e ,  nab rzmien ie  co r az  

większe  i twardsze ;  10 lutego pad ło  bydlę.  P o  rozcz ł on kow an iu  o k a z a -S  
ła  się skó ra  w miejscu puchl i ny znaczni e zgrubi a łą  i tw a rd ą ,  za p ros to -  
pad ł em nacięciem s iwo-białą ,  z łożoną  z wa r s tw  leżących j ed na  na d r u ­

giej,  pomiędzy  któ i emi  była n ag r o m a d z o n a  ciemnie j sza ,  twórcza  (pl a­
st yczna)  massa.  Po d  nią leżąca t kanka  łą czna ,  t ł u szczowa  i mięsna  by-jj 
ły tw a rd e  bez zgorzel iny  i r opy ;  w t kance  ł ącznej  zna jdowa ła  się s u r o ­
wica ( l imfa)  żó ł t awć j  barwy;  n a p u c h n i e n ’e p o w s t a ł o  tylko w skut ek  
wypocen ia  twórcze j  massy.  Ż o ł ądek  pierwszy (żwacz)  był  wzdęty nie-, 

s t r aw ioną  paszą,  kiszki blade,  ich g ru ze łk o w e  kupki  gałęzisto nas t rzy-  
kane ,  nerki  miękkie ,  w ą i r o b a  k rucha ,  mięsce (muszku ły )  wiotkie ,  płuca 

nieco mniejs ze ,  zupe łni e  c z a r ne ,  m o r n o  śmierdzące ,  nape łn io ne  p o w i e ­
t rzem,  bez  zwąt robi enia .

lO te  p r ó b y .  T rzydz i e s t ego  stycznia 1 8 5 2  zaszczepiono  5 c h u ­
dych wo łów ho l ende r sk i ch ,  cieczą wyci śn ioną  z płuc wo łu  w p ie rwszym 

okres ie  cho rego;  12 lutego nas t ąpi ł y p ie rwsze  oznaki  i przebi eg był zu 
pełnie  regul arny.  g

1 l t e  p r ó b  y. Dwudz i e s t ego  szós tego lutego 1 8 5 2  szczep iono  6 j  
ch udy ch  ho lender sk ich  wo łów,  6 innych  s inych,  j e dn ę  ho lende r ską  ja- j j  
ł ó w k ę  i j ednę  k r a j o w ą  k row ę .  T rzynas t ego  marca okaza ły  się p ie rw- ( j  

sze oznaki ,  a 20 były wszystkie bydlęta  z d ro w e ,  j e d en  wó ł  tylko u t r a ­
cił  ki nice ogona.

W yp ad ek  tych wszystkich p rób  jes t  ten,  że z 108  s zczep ionych j  
byd l ą t  3 tylko padło ,  i to 2 jedynie  z p ow o d u  źle wybra neg o  miejsca  j  
do szczepienia ,  gdy to by ło  za nad to  bliskie s z l ache tnych  o rg a n ó w ;  po-  
źn ej ob r ane  miejsce  na ko ń cu  ogona  okaza ło  szczęś l iwe na s t ęps twa ;  

j e dn o  tylko bydle,  k tó r e  by ło  w tem miejscu szczepione ,  pad ło ,  gdyż  

zdaniem s p r aw oz da w cy  mater j a  do szczepi enia  była za  mocna ,  b o w z i ę - j  
ta z bydlęcia ,  k tó r e  pad ło  w t rzecim ok re s i e  cho ro by ,  przez co gdy 

p r a w d o p o d o b n i e  l imfatyczne naczyn ia  j ą  wessa ły,  na s t ąp i ł o  za t rucie  
kr  w ; u reszty bydl ą t  j e dno cz eśn i e  tą ma t e r j ą  szczepionych,  zdajo się ^  

było mniejsze usposobi en ie ;  może  ma te rj a  do  szczepi en i a  nie była  u n i c h '! 
wessaną  przez c h ło n ą c e  naczynia .  Zalecamy przeto zawsze  wyb ie rać  a

I



p łyny  do szczepienia takich tylko bydląt ,  k t ó r e  znajduj ą się w p i e rw szy m 
f a l bo  w począ tku  d rug iego  ok i c su  cho roby .  U reszty 1 0 5  sztuk n:e poja- 

; wiły się ż j d n e  oznaki  a l bo  tyiko tak n i eznaczne  że ustały w dni  kilka;
1 3  sztuk straciły tylko koniec  o go n a ;  w ogóle  w y w o ła ło  za tem szczepie-  

l n i e  mie j s cowe  i ba rdzo  ł agodne  ogó lne  cierpienie,  k tór e  tylko w niewie-  
; lu wypadkach  wzmog ło  się,  j ak się to przecież często i przy szczepieniu 

' o s p y k r o w  ej wydarza .
(Dok ończen i e  nas t ąpi ) .

W ad y  i u lep sz en ia  p i e c ó w  p o k o j o w y c h .
( D o k o ń c z e n i e ) .

Nie dosyć  zatem aby ciąg w piecu był mocny ,  gdyż może  być n a ­
we t  nad to  mocny,  ale pow in i e n  być zas tosowany  do pot r zeby,  do ilości 

^za t em i do  j a ko ś c i  o p a ł o w e g o  ma ter j a ł u .  Za  mały ciąg nie dost ar cza 
[ ’dosyć  pow ie t r za  do  zupe łn eg o  spal en ia  się g az ó w  w od oro węg lo wyc h ,  

pows t a j ących  w czasie palenia;  za wielki  pr zec i ąg och ł adza  p ł o m i e ń , 

' c z y l i  unos i  z so bą  te gazy,  zanim się jeszcze spa l ić  zdoła ły,  gdyż nie do- 
* zwala  im ze tkn ąć  się z c iepł em płomieni a .  Dla u ł a twieni a  zetknięcia  się 
! i zmięszani a  powie t r za  z leuii gazami ,  powin i en  osob l iwie  węgiel  k a ­

mienny nie  tylko mieć p r zyp ływ  powie t r za  przez  kraty od  spod u ,  ale ze 
"wszech  st ron;  leżćć zatem w p i ecu  na ruszcie  w fo rmie  ko szyka  że- 

a zn eg o .
Ciąg w piecu wzmaga  się z r ozg rzan i em się powie t r za  w komini e  

*pa!enie z atem w piecu należałoby ro zp oc zyn ać  na jp i e rw  roz r zedzen i em

(w komin i e  powie t r za  przez  rozg rzan ie  go,  spa l eniem małej  ilości ł a two  
pa lnego  ma te r j a ł u  np .  s ł omy szczepek i tp. Nast ępn ie  po w inn o  się d o ­

k ł ad ać  opalu  zwolna  w malej  tylko ilości i w stanie  na leżyc i e rozd rob io -  
Utym, a to tak,  aby każ do raz ow y  doda tek  do pieca ,  każde  dorzucen i e  o- 
' p a ł u ,  od  r azu ,  w par ę  minu t ,  spal ić się mog ło .  Me  rob i ł em p o ró w n a -  
i wcz ye h  d o ś w i a d c z e ń  paleni a w piecu p o k o j ow ym  s łomą ,  ba rdzo  d r o ­

bn iu tko  poszczypanćm d rzewem,  a w ęg l em kamiennym,  lecz zdaje mi się
' b a r d z o  p r a w d o p o d o b n e m ,  że j ed nym  funt em słomy mo żn ab y  to samo

fc i ep ło  o s i ęgnąć ,  jakie  z a ledwo  o t r zymujemy  spaleniem 2 fun tó w  węgla 
k am ie nn eg o  w piecu n ie rozgrzanym.  Dla cz e g o ?  P rzyczyną  t ego jes t  
że s ł oma  w z imnym n a w e t  piecu zupe łn i e  się spala,  węgiel  przeciwnie 

®dymi pop rzednio ,  z p o w o d u  zbitości  swej  i n ad to  małć j  dz iurkowa tośc i  
I-aby s ę w wyczajnój  t empe r a t u r z e  i p rzed  rozg r zan i em  pieca zupełni e 
i fmógł  spalać.  Ogrzan ie  p oko ju  przez  spalenie  w piecu ki lku fun tów sło- 
/ m y ,  jes t  na Mazu rach  zagadką,  nic j ednak  na tur a lni e j szego  nad to,  że 

|  s pa l eni e  j e d n eg o  fun ta  s ł omy lub suchych  gałęzi  więcćj  grzeje niż dy- 

j fmn ien i e  2  i 3 n aw e t  f unt ami  węg la  kami enn eg o .
Ułożenie  węgla  kamiennego  w koszyku kraci as tym żelaznym w p i e ­

ścu,  i na takićj  i lości szczepek suchych  d rewn ianych ,  aby p łomień  tych 
fszczepek móg ł  poc h łonąć  i spal ić gaz cały z węg l a  ulatniający się, byłoby 

^ sposobem palenia węg lem kam ie nn ym  dozwa la j ącym zupe łne go  zużytko-  

f w a n i a  t ego mate r j a ł u  opa łowego .  D o d aw a n i em  nas t ępnóm węgla ,  w mia-  
; rę  j ego spalenia  się, możnaby  oszczędzi ć czasu i mat er j a łu  o pa ł ow ego  
fp r zyna jmn ie j  o po ło w ę .  Nie ma bow iem  przyczyny,  dla czegoby  korzy-  

jjstnićj być miało u t r zym yw ać  w  p iecu  og ień  4 do  6 godz in ,  kiedy mo .  
K S i J M U  U f   ..... .

żna do p o ło w y  czas skróc i ć  i piec szczelnie  z a s un ąw sz y ,  p r z e r wać  u- 
cho dz e n i e  c i ep ł a  kominem.

Że st raty przy paleniu d r z ew em  n i e suszonem i g rubo  r ąb a ne m  nie? 
są mniejsze jak przy n ieumiej ętnćm i n iezba łćm paleniu węglem,  nie p o d - |  
lega żadnej  wątp l iwośc i .

O toczen ie  p łomieni a czyli ognia  takim p rzy rząd em ścia-n i w ie r z ­
chu pieca,  k tóryby był w stanie  ciepło pow s t a j ą ce  ze spal enia  się op a ł u l  
jak na jdokł adr f e j  poch łonąć ,  jes t  d rug im wa runk i em użyteczności  pieca l  
i j ego p r ędk i ego  i t r wa ł e go  rozg rzewania  się. Celem większćj  części  u* |  
lepszeń b udo wy  p ieców jest  zazwyczaj  n ie  tyle zu pe łne  spal enie  s i ęopa -S  
łu ile prędki e i t rwa ł e  r ozg rzewan ie  się pieca.  O  samo palenie się,  s t a r a ­
my się zwykle  tyle tylko, aby dym nie w ra c a ł  do lnym pieca o t w o r e m ,  a 
g łó w n ą  uwagę  zwracamy  na to aby ciepło pows t a j ące  przez spalenie,  Dal 
pożytek  nam wyszło,  a nie uchodz i ł o  d a r e m n o  k o m i n e m .

T e m u  zadaniu  czyni z adosyć  powiększen i e  w ew nę t r znć j  p o w i e r z ­
chni  pieca,  tj. tój, w które j  krąży powie t r ze  bezp oś r edn io  p łomien i em i 
rozgrzane .  Im  większa  jest  ta powie rzchn ia ,  tem więcćj  pewnośc i ,  ż e g  
dym och łodzony  tylko,  a nie gorący ,  kominem uchodzić  będzie.  Pruskiej) 
piece i wszystkie w k tó rych  dym p rzechodzi ć  mus i  przez kanały ,  a lbo!  
przez i nne  do n ich p o do bn e  p rzyrządy,  są u l epszeni em samego  tylko \ 
pieca,  czyli jego własności  og rzewan ia  się. Ulepszenia te, j akko lwiek  nie j 
są jeszcze os t a t ecznem udoskonal en iem p i eców i j edne mu  tylko w a r u n - |  
ko wi  doskona ło śc i  pieca zadosyć  czynią ,  przeci eż  gdy są t rafne oszczę- |  
d za ją  po łowę opa łu  po t r ze bn ego  do daw n yc h  pieców polskich.  Widz i a -B 
łena sam piece w i edeńsk i ch  kaflarzy,  kosz tu j ące  od 18  do 30  złr .  nok.S; 
gdy są bez ozdoby ,  w k tó rych  spa l en i e  ki lku fun tów d rzewa  ten skutek 
na po ł  dnia  wywie ra ,  jaki  w naszych p i ecach  dop ie ro  k i l kunastu fun ta ­

mi węgla k am ie nne go  o t r zymać  można .
P o d o b n e  ulepszenie  pieca zwycza jnego  ka f l owego  o s i ągn ą ł  pan  

Ł z y c a r z  obywa te l  miasta  K r a k o w a  przez umieszczeni e  w ew ną t r z  pieca 

i nad ogn isk i em skrzyni  z p r ę tó w  żelaznych,  nape łn ionć j  kamieniami .  
P iec pomys łu  pana  Ł z yc a rz a  nie różni  się na z ew ną t r z  od  żadnego  i n ­
neg o  pieca,  w e w n ą t r z  zaś jes t ,  na  14 cali nad  ogniskiem a na 3 cale o d ­

s t ępu  od każdego boku  pieca,  um ie szczona  skrzynia  z kra ty żelaznćj n a ­
pe łnione j  g rube mi  kamieni ami  źw i rowemi .  W czasie palenia  się o t aczaE  
p łomień  do lną  część owej  skrzyni ,  oddaj e  jój swe  ciepło,  a skr zyni a  r a z f  
r ozg rzana  u t rzymuje  ściany pieca k i l kanaśc i e  godzin  w c iep łym s t a n i e /  
Piec ten stoi już trzy la ta  i ogr zewa  przy jemn ie  i j ednos ta jn ie ,  j ak  sięJ 
s am przekonał em.  Kosz t  j ego  jest  ma ło  większy j ak  p ieców kaf lowych '  

zwycza jnych,  a u l epszeni e  to da się z as to sować  do każdego pieca,  bez  
różnicy mater j a łu  z k tó r ego  jest z ro b iony .  Doświadczywszy  przez dw a  
lata oszczędności  opa lu  i znacznej  wygody  z pieca swego,  o p ow ia da ł  o 
t em p. Łz y ca rz  p e w n e g o  razu w g roni e p r zy j ac iół  swoich .  D o ra dz o no  
mu  na t enczas  podać  do Wy s .  Mini s t e rs twa  o przywilej ,  k t ó ry  mu też 

rzeczywiśc ie  Rząd  udzielił .
O g r za n i e ’ mie szkań  ulepszoneini  i n ieu l epszonemi  piecami  aby by­

ło p rzy jemne,  po w in n o  być j ednos t a jne  i r ó w n e  we wszystkich czę śc i ach ,  
pokoju .  Do opa lani a  c a łych mieszkań,  k e ś c i o łó w ,  t e a t ró w  i w a r s z t a tó w !  
służy sposób  Meisnera.  'V małych mie szkan iach  i po jedynczych  p o k o - j  

jach nie może  być z korzyści ą  użyte paleni e z p iwnicy.  Za rz u ca j ą  t ćz^  
wiele r a e i sn e ro ws k i emu  op a l an iu ,  że osusza  zbytecznie  powie t r ze ,  po-Jj 
s iada  wszakże  zalety,  dla k tórych  zawsze p i e rw sz eńs tw o  przed i n n e m i j



J r a i e ć  będzie ,  a to ze wzgiędu na ró w n e  i spi eszne  rozdzielenie  ciepła 
po ko j u  i mieszkaniu.  Opa lan i e  to wre szc i e  nie ciągnie koniecznie  za 

| s o b ą  wysuszeni a powie tr za  i da się zmodyf ikować  i z a s t o sować  do je-  
i  dnego  tylko poko ju  i bez wszelkiego naruszan ia  pieca zwyczajnego ,  a to 
3  pr zez otoczenie  pieca śc ianami  i ne i snero wskiemi ,  dozwa la jącemi  krążę* 
,<nia powie t r za  c iepł ego na  pokój  a z imnego ku piecowi ,  co bez tego przy-  
Ą r z ą d u  zawsze także,  choć  n ad e r  n iedok ł adn i e  się odbywa .

Na tern ko ńczę  moje uwag i  co do  p i ec ów  i radbyn j  aby kto lepiej 
i; ode  ron e obeznany  z wadami  naszych p ieców i spos oba mi  ich u l e ps ze ­

n i a ,  p o d a ł  dla powsze ch neg o  użytku dokładni ejs ze  w iadomośc i  o tym 
0  wielce u na s  jeszcze zan i e dbanym p rzedmioci e.

J  B R .

ROZMAITOŚCI.

IIośliIIa mająca zastąpić kartofle.

Niemieccy gos p od a r ze  wiejscy za jmują  się teraz ro ś l i ną  po d o b n ą  
[ d o  wyki .  apios tuberosa  botanicznie ,  a po  n iemiecku  E rd n u ss , orzech  

E zeem ny  zwaną .  Bywa  ona  w ogrodach  dla o z d o b y  p i e l ęgn owa ną ,  wije 
i s ię ,  kwi tn i e cze rwono,  ma owo.c w s t r ą czkach  p od obn y  do  wyki  i zda-  
■tny na pok a rm  d l  a ludzi,  ko r zen i e  jej puszcza j ą  bulwy w ie lkości  o r z e -  
| c h a .  Bulwy te mają wiele k rochma lu ,  smak  ich jes t  przyj emny,  w sta-  
( n i e  g o to w a n y m  jak i p ie czonym,  b yw a ją  też w Wi rg in j i  z amia s t  chleba 
^używane .  Rośl ina ta wy tr zymuje  w g runc i e  przez  zimę w Niemczech  

nda j e  się bez wielkiego pie ęgnow an ia  w  zwyczajnćj  ziemi up ra w ne j .  
W  Wirgin j i ,  gdzie o r zech  ziemny na wielkie r ozmiary  n p r a w e j ą ,  s adzą  

^nasienie wraz  z z ia rnem kukHrudzy,  k tó r a  gdy wyrośn ie ,  służy or zecho -  
;.wi z iemnemu  za tyczkę po której  się wije. Może  być,  że k t o  z naszych  

m i ło ś n ik ó w  ogrodn i c twa  ma w og rod z i e  swo im o rzech  zieronv, raczy 
za tem dać objaśnien ia ,  o ile powyższe  z dzienniku zag rani cznego  wyjęte 

^wiadomośc i  o o rzechu z i emnym są p r a w dz iw e  i czy w a r t o  sp r ó b o w a ć  
, p ie lęgnowania  tej ro ś l iny w k ra ju naszym w o g ro d ac h  wa rzywnych .

H A N D E L ,

W  up łyn ionym tygodniu s p r o w a d z o n o  do W a r s z a w y :  (prócz  tego 

co  w sp i ch rzach  zna jdu je  się) żyta cze twe r t i  42 0 ,  pszenicy cze twe r t  
1 6 0 2 ,  jęczmien ia  c ze twe r t i  3 4 9 ,  owsa  czelw.  73 1 ,  g r oc hu  polnego  

cze twe r t i  3 3 6  , gryki  czetwer t i  1 06 9 ,  kaszy j ę czmiennej  c ze twer t i  3 2 9  
kartofli  cze twer t i  4 3 5 ,  s iana  p u d ó w  2 0 , 6 1 2 ,  s ł omy  pudów 5 ,7 7 5 ,
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